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Religia. 


Panie, nie jestem godzien! 

Chociaż człowiek, o Boże! nie po- 
czuwa się do żadnego grzechu, gdy za 
„głos twój ojcowski: „pójdźcie do mnie 
wszyscy, którzy pracujecie, i jesteście 
obciążeni, a ja was ochłodzę,* zbliża 
"się do kommunii świętej, — przecież! 
zważając: czóm był dawniej, a kogo 
_ ma teraz do serca swojego przyjmować, 
mimowolnie zawołać musi z dzisiejszym 
setnikiem: „Panie! nie jestem godzien, 
abyś wszedł w dom mój: — Boć wy- 
znać wypada, żeśmy byli naczyniem, 
grzechowóm  plugastwem zbrukanćm ; 
żeśmy byli domem, w którym, jakby w 
jaskini łotrów , wszelka niegodziwość 
spełnianą była. Nie masz już w nas 
tej obrzydliwości, bo je Sakrament po- 
kuty wydalił; aleć to jednak to samo 
serce, co nią było zeszpecone, a Ty, 
o Jezu Chryste! mimo tego, przycho- 
dzisz, abyś w nićm zajął mieszkanie. 
Żeby więc w to niegdyś zbrukane do- 
mostwo przyjąć godnie tak wielkiego 
Gościa, potrzeba je ogniem miłości prze- 
czyścić, wypalić, pokorą upiększyć, 
aby czystóm i niepokalanćm było. A 


"gdy się i to uskuteczni, to jeszeze i- 


wtedy kornym głosem wołajmy do zbli- 
żającego się Zbawiciela: „Panie, nie 


„jestem godzien, abyś wszedł do przy- © 


bytku serca mego, ale tylko rzeknij 
słowo, abędzie zbawiona dusza moja!“ — 
kpc rreJ 


Gospodarstwo domowe. 


Urządzenie domu gospodarza Chę- 
tkiewicza. i i 

(Z Nauki o świecie.) s ć 
Kasper Chętkiewicz byłto dobrze się 
mający okupnik, którego wszyscy z do- 
mowego rządu i gospodarstwa chwalili. 
Miał on wielkie gospodarstwo i sze- 
ścioro dzieci, ale mało czeladzi; jedna- 
kowoż zawsze rychlej rolę od drugich 
uprawiał i robotę kończył.  Dziwno to 
było ludziom, a najbardzićj ztego, że 
jego parobcy i dziewki najweselsi byli 
we wsi. Gdzie iylko który stanął, 
śpiewał sobie i gwizdał. Czeladź go 
się bardzo trzymała. Jak kto u niego 
slużbę przyjął, to dosiedział; eliyba, że 
się dla małżeństwa lub dla wieku od- 
dalil. Wszystko to zależało na urzą- 


"dzeniu domowćóm. . l 


Chętkiewicz od młodości miał ten 
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zwyczaj, iż wprzód się zastanowił nad 


tém, eo miał czynić, i jak uajlepićj zro- 
bić. — Objąwszy gospodarstwo po oj- 
cu, długo się namyślał, jak je urządzić, 
aby to wszystko szło, jakby z płatka, 
¿bez kłopotu i zmartwienia. Zwykł był 
mawiać: „Gospodarstwo powinno być, 
jak zegarek, w którym każde kółko w 


swojćm miejscu się obraca, i spólnie : 


wszystkie sprężyny na to działają, aby 
skazówkę regularnie obracać. "Tak jest 
w gospodarstwie: ojciec, matka, dzieci 
i czelądź, bydło i konie, a nawet czujny 
pies w podwórzu — sąto, jak owe kólka 
w zegarze. Tylko, że tu Bóg tak u- 
rządził mądrze, iż ojciec, matka, dzieci 
„1 czeladź czują sami, «czy w domu idzie 
dobrze, czy źle. Jeżeli dobrze, wszy- 
scy to dzielą z radością, bo mają z tego 
~ pożytek, i jest im lepićj; jeżeli źle, bieda 
na wszystkich. Każdy więc z swej 
strony na wszystkich pilnie i poczciwie 
pracować i o wspólną potrzebę i wy- 
godę tym sposobem starać się musi. 
Gospodarza gospodyni dla czeladzi, cze- 
ladź dla gospodarstwa; rodzice dla dzieci, 
dzieci dla rodziców. Jeżli wszyscy 0- 
choczo robią, wszystko idzie aż miło. 
Każdy tam wesół i kontent, swoje zrobi, 
co do niego należy, i zrobi pilnie i do- 
brze. Bóg takiemu gospodarstwu bło- 
gosławi.*  Takieto było zdanie Chęt- 
kiewicza, i mocno się o to starał, aby 
się zawsze u niego tak działo. U niego 
wszystkie skrzynie, szafy, i inne do- 
mowe sprzęty, aż do szczotki, grzebie- 
nia i zgrzebła, miały swoje miejsce, aby 
do użytku były pod reka, bez szukania 
ich po kątach, bez pytania o nie; aby 
każdy wiedział, gdzie je znaleść. Wzią- 
wszy każdy jakowe sprzęty lůb narzę- 
dzia, znowu je na swoje odnosił miej- 
sce. Toż samo było ze sprzętami ról- 


niczemi i ogrodowemi. Dzieci od mło- 


dości przyuczone były, aby suknie, ksią- 


zki, zabawki i t. d, na swojóm chowały 
miejscu. Przez taki porządek każda 
robota szła łatwićj, i codziennie wiele 
czasu oszczędzali; a cóż dla gospoda- 
rzą droższego nad czas?! 

Ludzie i bydło jeść dostawały. o pe- 
wnym czasie, raz na zawsze ustanowie- 
nym; a to pół godziny rychlej, niż u 
innych. gospodarzy. Dlatego zdawało 
się, iż niemieli wiele roboty, że ją prę- 
dzćj kończyli. Przy każdćj robocie miał 
to za prawidło: Co dziś możesz: zro-. 
bić, nieodkładaj na jutro; co sam zro- 
bić możesz, z tém niespuszczaj się na 
drugiego. -I tak to zachowywał, iż gdy 
uaprzykład trzeba było gdzie co uprzą- 


tnąć, niewołał on dziewki od- krów, 


albo parobka od pługa, lecz sam uprzą- 
tnął. -Ziwykł był przy tém mawiać: 
Czemuż tego sam mwiemam zrobić? to 
nikomu nieszkodzi, a mnie korona z gło- 
wy niespadnie. 
Z, czeladzią taki miał zwyczaj. Kiedy 
godził parobka, lub dziewkę, tedy o- 
prowadzał ich wszędzie, i opowiadał 
im, jaki u niego porządek, i jaka robota 
codziennie. do każdego należy, bez po- 
wtórnego napominania. Potćm go się 
pytał: — „Gdybyś ty miał dom i rolę, 
czybyś téż służył u mnie?“ _Odebra- 
wszy odpowiedź, że wolałby też sobie 
być panem, niż komu służyć, pytał go 
się zuowu: — „Któżby w tym domu 
rozkazywał, — ty, czy twoja czeladz?* 
Tedy odpowiedziano mu, oczywiście: | 
„Ja, jako gospodarz.* — „Wiedzże o 
tém, kochanku, iż ja tóż tego chcę. Kto 
u mnie służbę przyjmuje, ten mi musi 
moją wolę, nie swoją pelnić. Moja zaś 
wola jest, aby w mojóm gospodarstwie 
zawsze ściśle na czas to zrobione było, 
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co jest i potrzebne i pożyteczne. Może 
się zdarzyć, że własnie trzeba gnój 
wymieść od krów, kiedy dziewki mają 


Ar; 


parobkowi, on to zrobić musi, niewy- 
mawiając mi się, że to nienależy do 
niego, bo się zgodził do koni. Innego 
razu znowu zdarzyć się może, iż dzie- 
wka ma w jego robocie pomoże, a on 
nawzajem wziąwszy miotłę, izbę wy- 
miecie. Niema się także lević prząśdź, 
lub piórze drzeć w zimie, gdy niema 
innćj roboty. Chcę wyraźnie, żeby ka- 
żdy, oprócz wyznaczonćj sobie roboty, 
robił wszystko, co wypadnie; a kiedy 


"się czeladź bez wołania do takićj ro- 


boty bierze, tém mi przyjemnićj. Mo- 


jem zdaniem, każdy, pan i sługa, bo- 


-gacz i biedak, na to jest od Boga stwo- 


"a może 


rzony, ażeby tyle czynił dobrego, ile 
mu siły dozwalają. Koma więc Pan 
Bóg niedał własności, w którejby pra- 


--eował, ten w słażbie tak powinien ro- 
bić, jakby na swojćm własnóm. Jeżeli 


się więc tak sprawować obiecujesz, przy- 
rzekam Gi nawzajem, iż równie dobrze, 

e i lepićj będzie ci u moie, jak 
gdybyś był w domu własnym." — "Fak 
mawiał Chętkiewicz «do swej czeladzi, 
nim dawal zadatek. Złemu i niedbałemu 
słudze taki porządek i ustawiczne za- 
trudnienie podobać się niemogly, jakie 
tu zastał; więc poszedł gdzieiudzićj. 
Ale poezciwy parobek, pilna dziewka, 


„upatrywali w tem chlabę, żeby służyć 


w domu tak przykładnym z porządku i 
dobrych obyczajów. „Toć będziemy do- 
świadczali,* mówili mu, „czy nam się uda 


„dogodzić!* Dopiero ich obznajmił z na- 


stępującą przestrogą, do którćj zacho 


"wania czeladź zobowiązał: = 
„»Gospodarzowi twemu posłuszeństwa nieod-. 


mawiaj, poszanowania mu nieubliżaj, i bądz 


pilniejszą robotę; skoro więc rozkażę 


sne dzieci. 


mu przychylnym, jak dziecko swoim rodzicom; 
bo un się o ciebie tak starać musi, jak o wła- 


„Bądź skromny i grzeczny dla przełożonych; 
bo złe dobrego niewyciąga, a słowo dobre 


stoi za datek. 
> „Niesmuć twoich panów; bo i ty będziesz 


wesół, kiedy oni weseli. 

„Bierz się bez zwłoki i ochoczo do roboty, 
i rób, jak ci każą; 4 twoi panowie polubią 
cię, choćby się i praca nie koniecznie udała. 

„Rób, eo potrzeba, bez rozkazu, a w na- 
grodę za twoją powinność uzyskasz z podzię- 
kowaniem pochwałę; lecz nie podejmuj się 
slużby, na którćj się nieznasz, abyś niebył 
odprawiony ze wstydem. ZA DĄ 

` „Badz wierny, czy to w małej, czy w wiel- 
kiej rzeczy. Kto ukradnie grosz, lub garść 
czego weżmie, może tóż kraśdź talarami i, kor- 
cami; a nietylko ten złodzićj, co "dużo ukra- 
dnie, ale ktokolwiek weżmie co cudzego. Les 
piej swoje łatać, niz'cudze chwatać; bo wiara 
i rzetelność najtrwalsza jest zawsze i wszędzie. 

„Mów prawdę, czyto chodzi o małe, czy 
też o wielkie rzeczy. Kto raz skłamie, musi 
dziesięć razy skłamać, aby się przy pierwszćm 
utrzymał kłamstwie; a kto umie kłamać, go- 


tów i.kraśdź — w nadziei, że się kłamstwem 
obroni; a tak kłamliwość najpewnićj prowa- 
dzi do szubienicy. é 


 „Ochraniaj, ile możesz, twoich panów od 
straty i zmartwienia; bo zawsze część tego i 
tobie się dostanie w udziale. 

„„Niegadaj nic, co się w domu dzieje — czy 
żle, czy dobrze; nigdy to niepomoże, a zawsze 
szkodzi. Dziewka, co płotki lubi, częstokroć 
długo służby szuka. SAAB R 

„Błędy twych panów znoś cierpliwie, i mi- 
mo ich zawsze peinij twą powinność, Gdyby 
ci zgody niedotrzymali, znajdzięsz inną służbę; 
lecz póki w nićj zostajesz, niepowinieneś być 


-opieszałym, a dobry sługa niewychodzi nigdzie 


bez nagrody. Przyrzekłeśli być wiernym i rze- 
telnyni, to będą i dla ciebie drudzy rzetelnymi 
w dotrzymaniu ci słowa. Dzieci twych panów 


kochaj, jak samych panów. Nierób przy nich 


nic gorszącego, aniim niechwal złych postępków.. ` 
„Gościom, w dom twego państwa przyby- 
wającym, usługuj uważnie i uprzejmie, jakby 


samemu państwu, z obowiązku, nie dlatego, 
żessię od nich spodziewasz dostać na piwo. 
„Przestawaj na zasługach, na jakieś się 
zgodził, a nieszemraj, kiedy drugi więcćj do- 
stanie. Pomnij, żeś się dobrowolnie na tyle 
zgodził, ile ci płacić przyrzeczono. 
= Dla‘ drugićj czeladzi bądź przyjacielskim, 
' lecz niespoufalaj się z nią nazbyt; inaczej nie- 
ustrzeżesz się nieprzyzwoitości. Również nie- 
skarz przed państwem fałszywie na nię; aje- 
żli masz co powiedzieć, niepowiadaj pokątnie, 
lecz otwarcie przy tych, na których skarzysz. 
„Bądź ochoczy, a będzie ci, jakbyś już po- 
łowę zrobił roboty. Niezapominaj o pacierzu, 
`ï pamiętaj o tém, że sługa wierny w obliczu 
Boskićm tak jest dobrym, jak i pas. To po~ 
wiuno ci dobrej mysli dodawać. 


„Z twojej pracy odkładaj, ile możesz, na 


starość. ć 

„Jódz i pij z miarą, choćby ci pan otworem 
' zostawił śpiżarnię i piwnicę; bo przyuczyłbyś 
się do obżarstwa, ana swojćm możeby ci po- 
tém niestarczyło. * 0 ? ; 
* „Strój i przepych tak przystoją służącemu, 
jak świni złoty łańcuch, ałbo osłowi paradny 
czaprak,* „ych s 

Tymto sposobem Chętkiewicz uwia- 
domiał swoją czeladź, jak się zacho- 
wać miała w każdej okoliczności, bo 
jego zdaniem było, iż trzeba ludziom 
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Qobrze i jasno wytłómaczyć, czego od 


nich żądamy, tak w gospodarstwie, jak 


i w towarzystwie. Dlatego codzień rana 


po pacierzach zapowiadał robotę ludziom 
swoim na cały dzień, i każdy szedł do 


pracy z ochotą. Na wieczór zaś wy- ` 


pytał się, jak się robota udała, i szedł 
dopiero spać, gdy się już wszyscy po- 
kładli, a sam najpierwćj wstawał. 
Przy takowćmto urządzeniu żył Chę- 
tkiewicz z żoną swoją wesoło i swo- 
bodnie, doczekał się pociechy z dzieci, 
mało miał zmartwienia z czeladzią, i 
dorabiał się coraz więcćj majątku. I 
to wiedzieć należy, iż więcćj zasług 
niedawał czeladzi, jak inni; lecz do 
szeląga zawsze wypłacił,  Niedawał - 
ou im przysmaczków, ale im dał strawę 
dostateczną i dobrze zaprawioną. Był 
dła służących dobrym, pochwalił cza- 
sem, albo i udarował czem, gdy ich 
pilnymi w robocie widział. Co zaś naj- 
bardziej do niego zachęcało czeladź, 
było to, iż, jak kto pewne lata wysłu- 
żył u niego pilnie i wiernie, tedy mu 
pomagał, jakby któremu ze swoich dzieci. 
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jowych i zagranicznych : 
Bogumił i Wilhelm, czyli: 


Rozmowa przyjaciełska dwóch protestantów o religii katolickićj. 
6 sgr. Dla szkół, biorąc 24 egzempl., po 3 sgr. 


jazeta Kościelna, wychodząca co tydzień. Prenumerata: półroczna wynosi 2 tal, W zapasie są To- 
oar czniki kompletne z lat: 1843, 1844, 1845, 1846 i 1841, każdy po 4 tal. ; H l 
Msiążka do nabożeństwa, z polecenia ś. p. Arcybiskupa Dunina dla wszystkich Katolików. Wyda- 


_ nie welinowe po 224 sgr. 


Gbrifttatpolifheś Gefangbuś für die deutfjen Gemeinden der Erzdiócefe Pofen, vom Defan und Pfarrer Noat, 


2te Wusgabe. Cena: 7% sgr. 


Nauka © Świecie, przez A, Kiszewskiego, zawierająca 254 
szurowanego: 12 sgr., dobrze óprawnego: 14 sgr. 


i j: 


Psalmy pokutne dia Matolików. Cena egzemp 


za 2 tal. 20 sgr., 100 egzempl, za 5 tal. 


Y 


S zyusza. Cena obu tomów: 12 sgr. 


Przyjmuje się prenumerata na Tom VIII po 5,sgr., który 


arkusza druku in 8vo. Cena egzempl. bro- 


l: 2 sgr.; biorąc razem 50 egzempl., spuszcza się. 


Moczniki wozkrzewiania wiary. 6 poszytów, czyli cały rocznik kosztuje 1 tal. 15 sgr. z 
Zbiór dzieł katolickich. Tom I do V zawiera książkę do nauki i nabożeństwa kościelnego i do- 
= mowego przez X. Goflinego. Cena tych pięciu tomów: 1 tal. 
Zbiór dziel katolickich., Tom VI i VII zawiera: Drogę 


do. życia pobożnego Śgo Franciszka Sale- 


zawierać będzie: Żywot Pana Naszego 


Jezusa Chrystusż. — Dalsze Tomy zawierać będą Żywoty Świętych na cały rok. 


Cena ` 


